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in CZWARTEK 10 LISTOPADA. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 
dzieli i świąt uroczystych w drukarni St. Gi<Sz- 
kowskiego. 


IMIONA KZYMSKIE, 


Jutro Marcina Biskupa. 
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EQORULOGICZNE. 


Zaliczenie na trzy miesiące zip. 40 
miesięczne zip. 4. 


IMIONA SŁAWIANSKIE. 
Jutro Spitosław. 
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Część Urzędowa. 
Nr. 6,306 D. G. S. 

SENAT RZADZACY 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Otrzymane przy odezwie Missyi Cesarsko 

Rossyjskiej zd. 43 października b. r. Nr. 1786 
obwieszczenie komunissyi Rządowćj Spraw 
Wewnętrznych Duchownych i Oświecenia pu- 
blicznego Królestwa Polskiego, — Senat w za- 
dosyć uczynieniu żądaniv wspomnionćj Missyi 
podaje do wiadomości publicznej w domiesz- 


po Mo 


czonćj tużponiżej osnowie. 
Kraków d. 2 listopada 1836 r. 
, Prezes Senatu 
HALLER, 
Sekretarz Jłny Senatu, Darowski. 
Nowakowski Sek. Exp. Senatu. 


OBWIESZCZENIE. 

W wykonaniu wyrzeczenia Rady Admini- 
stracyjnej Królestwa na posiedzeniu z d, f 
sierpnia r.b, 1 Że każdy ktokolwiek wskaże 
w Okręgu W.M. Krakowa, miejsce przebywa- 


nia dezertera z wojska Cesarsko Rossyjskiego 
otrzyma za to nagrodę w kwocie złpols. 100. 
2 Ze kommissya Rządowa Spraw Wewnęt, 
Duchownych i Oświecenia publicznego upo- 
ważnioną zostaje do podania decyzyi tej dø 
wiadomości tak mieszkańców królestwa jak 
i W. M. Krakowa i przepisania sposobu wye 
płaty przypadającej dla wykrywających de< 
zerterów nagrody; Kommissya Rządowa Spraw 
Wewnętr. do wiadomości przez pisma publi. 
czne podać poleciła, iż każdy który w Okrę- 


„ gu Wolnego Miasta Krakowa wykryje dezer= 


tera z wojsk Cesarsko Rossyjskich i tenże 
w skutek doniesień Wwykrywającega zostanie 
przytrzymanym po złożeniu świadectwa wła» 
dzy miejscowej przez Missyą Cesarsko Ros- 
syjską legalizowanego, w urzędzie magazynu 
solnego w Krakowie otrzyma do rąk i za kwi- 
tem własoym oznączoną powołanym postano» 
wienieim nagrodę w summie złp. 100 wzglę= 
dem czego rzeczony urząd otrzymał stógowne 
upoważnienie. 
Za zgodność odpisn. 
Nowakowski, Sekr. Exp, Senatu. 


Nro. 4098. 
ORWIESZCZENMIE: 


TRYBUNAŁ I. INSTANCYI 
Wolnego Niepodlezlego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Podaje się do publicznój wiadomości, że 
pan Ignacy Kopyciński złożył rezygnacyą 
z urzędu komornika przy Sądach tutejszych. 
Wzywa się więc wszystkich interesowanych 
z urzędowania p. Kopycińskiego do kaucyi za 
tymże zapisanej pretensye mieć mogących, 
aby ztakowemi w ciągu jednego miesiąca od 
dnia podania obwieszczenia tego w Dzienniku 
Rządowym rachując, do Trybunału 1. Instan- 
cji zgłosili się. 
Kraków dnia 3 listopada 1836 r. 
Korrr. 
Librotwski, Sek. Tryb. 


OBWIESZCZENIE. 


Archikonfraterniu Milosierdzia i Banku Po- 
bożnego. 

Postępnjąc w duchu Art, 54 Ordynacyi 
przez Senat rządzący zatwierdzonćj, zawia- 
damia wszystkich koga dotyczyć może, iż 
fanty klejnotowe które od lat dwóch, i sukien- 
ne, które od roku i sześciu niedziel w Ban- 
ku pobożnym zastawione, wykupione niezo- 
stały, dnia 14 Listopada r. b. przez Publie 
czną licytacyą po poprzedniem ich oszacowa= 
niu nie wątpliwie sprzedanemi będą, a po od- 
trąceniu kwoty z Banku na zastaw powziętej, 
reszta właścicielom zwróconą zostanie pod ry- 
gorem iż, iesli właściciel w ciągu lat 6ciu 
nadwyżki nie odbierze, takowa po tym prze- 
ciągu czasu, stanie się Banku własnością, 

Kraków dnia 7 października 183 r. 
P, BARTYNOWSKI 


(dr.) Strzelbickhi Sek. 


Wdniu 15 listopada r. b. 1836. o godzinie 
10 zrana sprzedane będą w sukienicach mia- 
sta Krakowa przez publiczną licytacyą; sy- 
gnet, i para kulczyków bryłantowych, oraz 
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stolarszczyzna, zwierciadła, zegar stolowy, i 
różne naczynia a to w drodze exekucyi sądowej. 

Kraków dqia 5 listopada. 1536 r. 

Dziarkowski Kom. Sąd. 
-— 2 <— 
— Paryż 21 Października. —, 

Na doiu 6 listopada król odbędzie przes 
gląd gwardyi narodowćj, przy którejto spo- 
sobności obelisk egipski do reszty odkrytym 
zostanie, 

Xiąże Talleyrand ma się znacznie lepićj 
i w krótce przybędzie do Paryża. Panowie 
Dumas, Delawigne, i Hugo podali istotnie 
o pozwolenie otworzenia drugiego » Tealre 
Français» o czem już tutejszą zawiadomili 
publiczność, Zaraz po swojem "przybyciu do 
Madrytu P Latour »Marbourg staral się o 
prywatne posłuchanie u królowej, ale pań Ca- 
latrava oparł się termu żądaniu, oświadczając 
jej że może bydź tylko publicznie i w obe- 
cności ministrów przedstawiony. 

Płuściciele papierów hiszpańskich mają 
zamiar przedstawić królowi, że chętnie odstę- 
pując potrzebnych funduszów rządowi hisz- 
pańskiemu na ukończenie wojny domowej ue 
czynili to jedynie dla tego że się spodziewa» 
li iż Francya w dopełnieniu poczwórnego przy- 
mierza jawnie i energicznie będzie działać 
przeciw Don Karlosowi. 

— Dniu 28 Października. — 

La Charte de 1330 ogłasza nas'ępującą 
depeszętelegraficzną z Bajonny zd. 25 paźd. 
Operacje karlistów pod Bilbao już rozpoczę: 
te. Eguja dowodzi niemi: w Durango bjł a 
artyleryą d 22 t, m. a Villareal stał we trzy, 
dywizye w Zornosa dla zasłonienia tych ope- 
racji. | 
— Dnia 29 Października, — 

Dnia 27 października”xiążę Nemours od- 
płynął a Tulonu do Algieru. 

Wczoraj na posłuchaniu król przyjął je- 
nerała Cordovę. 

Przyżanie zasmuceni skonem Orangutana 
opowiadają sobie jego szczególne przymioty. 

Courier Françuis donosi, że obecność okrę= 
tów na Tagu dała powód do różnych fortyfi= 


kacyi wewnątrz miasta Lisbony którćj mie- 
szkańicy z radością podzielają prace przy tego 
rodzaju obsonnych środkaoln G. 8. P. 

“w Z Madrylu 20 Października. — 

Słych:ć że ma bydź druga izba zaprowa- 
dzona , nie procerów , ale parów. 

Francuski poseł hr. Latour »Marbourg 
przy dworze madryckim d. 17 paźd, na pu- 
blicznem posłuchaniu, miał mowę do królo. 
wćj, w której ją upewniał o sztzerych ży- 
czeniach króla fraocuzów dla niej, na co 
ona z równą odpowiedziała grzecznością. 

Rozeszła się ta pogłoska że Gomez w kro» 


czył do Estraaradury , ażeby się udać do -Pru-. 


xillo, Wiadomość ta ma niejakie podobień- 

stwo do prawdy, ile że kuryery z Portuga- 

lii i Estramadury dotąd nie przybyły. 6.P.s. 
— Strasburg 30 Października, — 

Dziś rano wybuchło tu militarne zaburze= 
nie mając na czele xięcia Ludwika Bona- 
partego, którego chciano Cesarzem obwulać; 
ale spieszne wdanie sę sily zbrojnćj uiłumi- 
ło dalszy postep rokoszao w samym zarodzie. 

Rząd otrzymał telegraficzną depeszę do- 
noszącą że karliści przy puścili szturm do twier- 
dzy Bilbao, z jakiemi zas skutkami dotąd nie- 
wiadomo, G.C.W. 

— Z Lislony 14 Października. — 

Jak (u tak 1 w Oporto militarna rekcya 
nie powiodła się wcale; gdyż podoficerowie 
wojsk liniowych, których do tego namawiano 
przedsięwzięcia, donieśli zaraz u tem rządo- 


wi, co spowodowalo królewę do podpisania. 


postanowienia oznaczającego czas wyborów 
na kortezy konstytucjjne. Kilkadziesiąt pa- 
rów i deputowanych podblo protestacyą prze- 


ciw zaprowadzeniu konstytucyi z 1820 roku, 
G. P.S. 
— Bern 98 Października. — 
Gazeta tutejsza donosi Że sejm nadzwy- 


czajny polecił komissyi ułożenie tylko w czę- 
ści zaspakajającćej odpowiedzi na notę rządu 
francuzkiego. G.P. S, 


ROZMAITOSCI, 
Niech wierzy kto chce.— Dziennik lipski 
zawićra co następuje: Chociaż Avgust, król 
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polski nśjqzielniejszych miał strzelców w swo_ 
im orszaku, przecież Fryderyk Wilhelm wy. 
grał wtym względzie zikład. August miał 
strzelca tak celnego, iż mn nikt zrównać nie 
zdołał, Fryderyk podobnież mial porucznika 
artyleryi, imieniem Brint, którego nikt jeszcze 
w strzelaniu dó celu nie zwyciężył, Strzelec 
Augusta potrafił na 400 kroków trzy razy, 
raz po razu, tak wystrzelić do wystawionego 
słupa, że żadna z kul ani na włos dalćj obot 
drugiej nie tkwiła, Brint toż samo podołał, 
i jeszcze więcej; bo mkwił w tém samem od- 
dałeniu szpadą, i wystrzelił trzy kul, jednę 
po drugiej tak, iż ostrze szpady wszystkie 
trzy w równe połowy rozcięlo. Nadaremnie 
Starał się saski strzelec zrównać w tem pru- 
skiemu! 

Jesttozwyczaj upowszechniony między oso- 
bami wszelkiego staru, Że ilekroć wydarzy 
się im w spomnieć wierzyciela, wyrywa sięim 
nieświadomo prawie uszczypliwy przymiotnik 
zatwardziały, łakomy, nielitościwy; gdy przes 
ciwnie każdego niemal dłużnika, biednym, 
nieszczęśliwym mianują. Zwyczaj ten zdaje 
się polegać na bardzo fałszyv ych przypuszcze- 
niach, i jest zupełnie nieslauszoy. Pewien autor 
oburzywszy się na teką niesprawiedliwość tak 
do dłużników przemawia: Nim twego wierzy- 
ciela poniżysz, i jako zatwardziałego oczer= 
nisz, zastanów się wpierw dobrze, ileś mu 
dłużen, jak długo ci już czeka, jak bardzo 
musi on być potrzebny, i ilekroć już ciebie 
napomniał. Zapewne, każdy z nas umiałby 
między swoimi znajomymi wymienić wielu ta- 
kich, którzy mają wstręt nieprzezwyciężony 
dopominania się o to, co im się u drugich 
należy, takich, ktąrzyby woleli sami poży- 
czyć, a nawet Żebrać , niżeli odegruć nieśla- 
chetną rolę zimnodusznych domagaczy. Liczba 
tych, co niechętnie napominają, wyrównywa li- 
czbietych, co niechętnie placą. Zapytajmy ludzi 
którzy się skarżą na to, że zatwardziałość 
lub ohydne prześladowanie ze strony wierzycie- 
li, przyprawiły ich o zgubę, Dopytajmy ich 
jeno do końca, a znajdziemy, Że tylko je- 
den wiegpyciel, przez swoją nienawiść lub 


nierozam sprawcą jest tego nieszczęścia, a 
wszyscy inni są dla dłużników swoich łago- 
doymi, uprzejmymi i cierpliwymi, Powiadam 
wam to, i niech mi się niewdzięcznicy jak 
chcą sprzeciwiają: wierzyciel jest zhańbionym 
gpotwarzanym aniołem. Pełni on trzy najwię- 
ksze cnoty, z kolei, jednę podrugiej: zaczy- 
na wiarą, skoro ta zniknie, trzyma się przez 
czas najdłuższy nadziei, a gdy i ta uleci, uspa- 
kaj» się zwolna tem przeświadszeniem, Że z 
miłości bliźniego wiele działał Przez cały, 
ywot wierzy on ludziom swoje dobro, a ci- 
w odwdziękę nic mu nie wierzą, Npuszczal 
on się na rzetelność swoich bliżoicha ci mo- 
gą się spuścić na— jego szczodrość. R.L 
Na przedmieściu krakowskiem w Warsza- 
wie pokazują od niewielu tygodni, wieprza 
nadzwyczajnej wielkości. To rzadkie zwiće 
rze zawieziono wodą Żywe do Warszawy; 
jest dla- 
kiem bardzo 


Polsce, ani w najodleglejszych krajach nie 


ono badaczow natury zjawis- 


ciekawem, albowiem ani w 
widziano dotąd egzemplarza takiego rodzaju. 
Pomimo chudość swoję waży ono S8I 1f2 
funtow, jest 2 1f2 łokcia wysokie, więcćj 4 
łokci długie, a lat 3 stare. Przy swojćj ocię: 
Żałości potrzebuje ćwierć godziny czasu, aby 
się na nogi podniosło, i tyleż czasu, aby się 
położylo, któruto procedura tylko się cztery 
razy z niem odbywa. Zresztą, zwićrzę to 
tak dalece jest oswojone, że pokarm bierze 
z rąk swego dozorcy. 

Pan Harwood, chenik w York, robił do- 
Świadczenie bielenia czyli blichowania lnu 


wynalezionym przez siebie sposobem, ćo mu 
się powiodlo tak doskonale, że przedstaw io= 
ne przez niego wzory, sprawiły wielkie wra- 
ženie na fabrykantach, ponieważ zapowiada- 
ją najeopelniejsze przeistoczenie i pozrawę 
w dotychczasowem obchodzeniu się z tym pro- 
duktem. Przy oglądaniu okazanych, próbek 
Inu, wiele osób wzieło go za jedwab, zwła- 
Bzcza iż tymsposobem przygotowywany ; da- 
je się prząść na włókno nadzwyczajnia cien- 
kie, zduine do użycia na welony, koronki 


it. p. Nitka s tego lnu nprzędzgną, była 
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tak piękna, Że znawcy. przyznali jednomyśl- 
nie, iż nigdy podobnćj nie widzieli. Jestto 
wynalazek, zapewniający dla Anglii niesły* 


chane korzyści. G.C. W. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
Od dnia 9 da dnia 10 Listopada. 

Roseqpblaum Abrucham, Kwiat Samael, 
z Pelski; Rafalowicz Elzbieta, Wojciechow= 
ski Józef, z Ualicyi: 

W'yjechali z Krakowa. 

Wilgoszewski Dominik, Szuwałski Adam, 
Katerla Ludwik, do Polski; Wiener Judaz, 
Damm“Karol, do Pruss, 
BEONE E E, 

Doniesienia. 

HANDEL MORBITZERA 
wyprzedaje się z artykułu Sukna różnego ga- 
tónku i koloru w cenaeh znacznie zniżonych, 
dla uprzątnienia pręńdszego. 


Kamienica pod L. 4 na Stradomiu i sklep 
pod Ł.6 przed St, Wojciechem jest do sprze- 
dania z wolnej ręki, bliższą wiedomość Marcin 
Strzelbieki Notaryusz pod ©. 258 przy w ulicy 
Brackiej zamieszkaly udzielic nie omieszka, 


(2r. 

Podpisany ma zaszczyt zawiądomić Szano- 
wag Publiczność iż od dnia 6 listopada 18365 
r. przeniósł swą Traktyernią z Wesołćj z pod 
Wandy do gmachu teatralnego przy ulicy S. 
Jana: gdzie codziennie dostać można Śniada- 
nia, obiady i kolacye jak równie wszelkiego 
gatunka trunków za pomierną cenę. 

(2r.) L. Gładyszewski. 
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